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P olacy w  P ołudn iow ej A u stra lii 1948 -  1968. Praca zbiorowa pod redakcją  
M ariana S z c z e p a n ó w  s  k i e g o .  Published Iby Polish  Associatiori iin 
South Australia. A delaide 1971, 397 ss.

O m awiana prąca jest niedostępna na polskim  rynku księgarskim . R ecenzow a­
ny egzem plarz pochodzi z darów dla Zakładu Badań nad Polonią Zagraniczną w  
Poznaniu.

Praca składa się z 36 opracowań, których autorzy skupieni są w  ośrodkach  
polonijnych A delaide, stolicy A ustralii Południow ej, jednego ze stanów  Związku  
A ustralijskiego. W całej A ustralii, w edług danych z 1967 r., znajduje się  120 tys. 
Polaków , skupionych w okół głów nych ośrodków: Sydney, Melbourne, A delaide, 
Brisbane czy innych.

W A delaide i jej okolicach m ieszka obecnie ponad 10 tysięcy Polaków , przy­
byłych głów nie już po II w ojnie św iatow ej. Pow ojenna em igracja Polaków  do A u­
stralii w yniosła około 70 tys, osób. B yli to  przeważnie w ięźn iow ie obozów koncen­
tracyjnych z zachodnich terenów  N iem iec i A ustrii oraz zdem obilizow ani żołnierze 
Polskich S ił Zbrojnych na Zachodzie. R eprezentacją 18 lokalnych polonijnych zrze­
szeń jest Rada Naczelna Polskich Organizacji w  A ustralii, której prezesem  aż do 
sw ej śm ierci w  1967 r. był gen. Juliusz Kleeberg. Na om aw ianym  terenie istn ieje
17 Doanów Polskich, k ilkadziesiąt szkółek języka polskiego, kluby sportowe, zespoły  
artystyczne oraz harcerstwo. Od 1963 r. działa T ow arzystw o W iedzy o Polsce, obec­
n ie przekształcone w  Polsk ie T ow arzystw o H istoryczne w  Australii. T owarzystwo  
to w spółpracuje z instytucjam i naukow ym i w  Polsce i na obczyźnie. W A ustralii 
ukazują się trzy pism a polskie, a kilku P olaków  w ykłada na w yższych uczelniach  
australijskich.

Recenzowana książka obejm uje dw adzieścia lat życia Polaków  w  A ustralii, tj. 
lata 1948 - 1968. N ależy zaznaczyć, że historia tego dw udziestolecia na obczyźnie 
zawarta w  pracy, będącej pierw szym  tom em  zapowiedzianej serii, jest opracowana 
raczej pobieżnie. Jak już wspom niano, na całość składa się 36 rozpraw  zredagow a­
nych przez M ariana Szczepanow skiego. Z tego n iezw yk le bogatego, częściowo su­
b iektyw nego (zagadnienia o charakterze politycznym ) zbioru opracowań, bliżej 
om ów im y tylko najbardziej reprezentatywne. Całość pracy, ze w zględu na podej­
m ow aną problem atykę można podzielić na następujące działy: historia — W łady­
sław  Jadczak, Marian Szczepanowski; ośw iata — szkolnictw o polonijne — Henryk  
L ew icki, W acław Skrzypiec; kultura — H enryk Krzym uski, Zofia W olańska, M ichał 
M ordwinow; zrzeszenia m łodzieżow e — harcerstwo —  Zofia i W acław Dębscy; 
sport —  Stan isław  Perczak; relig ia  — Marian Szczepanow ski. Przyjęty podział 
będzie stanow ił podstawę niniejszej recenzji. O m ów ienie w ym ienionych w yżej za­
gadnień rozpoczniem y od problem atyki historycznej Związku Polaków  w  Płd. A u­
stralii z siedzibą w  Adelaide.

Początki Związku Polaków  w  Płd. A ustralii były bardzo trudne. W iększość 
przyjeżdżających tutaj osób była zw iązana kilkuletnim i um ow am i o pracę, zaw ar­
tym i jeszcze na  terenie Europy. Ludzie ci zam ieszkiw ali w  obozach przejściow ych, 
a ich jedynym  m ajątkiem  było trochę odzieży ii pieniędzy. M imo całkow icie odm ien­
nego, goirącego klim atu, przybysze pracowali chętnie. W zupełnie now ych w arun­
kach australijskich ta grupa em igrantów  była siln ie  skonsolidow ana, do czego 
przyczyniał się głów nie brak znajom ości języka angielskiego i całkow ita n iezna­
jom ość m iejscow ych stosunków  prawnych. W tej sytuacji naturalna staw ała  się  
potrzeba stworzenia jakiejś organizacji, która dawałaby oparcie, pom ogła rozwiązać 
liczne problem y, zw iązane także z  ciężkim i początkow o w arunkam i m aterialnym i.
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Pierw sze zebranie odbyło się z in icjatyw y księdza Józefa Kuczmański-ego w  sierp­
niu 1949 r. w  katedrze w  A delaide. W tedy też w yłoniono pierw szy zarząd Związku  
z księdzem  K uczm ańskim  jako prezesem . N ow y zarząd rozpoczął sw oją działal­
ność od zalegalizow ania Związku P olaków  w  Płd. A ustralii u m iejscow ych władz, 
składając listę  członków  w  Im m igra tion  D epartm en t. Do życia pow ołano referaty: 
opieki społecznej, akcji charytatyw nej, ku lturalno-ośw iatow y oraz teatralno-im - 
prezowy.

Pierw sze lata działalności Związku to okres jego niekończącej się  reorganizacji, 
brak zgody co- do k ierunków  działania, n ieufności i braku w iary w  w yznaczone  
cele. W szystko to było bezpośrednią przyczyną n iezw ykle częstych zmian k ierow ­
nictw a Związku, a także jego poszczególnych komórek. Dopiero schyłek lat p ięć­
dziesiątych położył kres tym  stałym  zmianom. Od tego też czasu można uważać 
Związek P olaków  w  Płd. A ustralii za organizację o trw ałej strukturze, dobrze 
i szeroko zakrojonej działalności.

'Lata 1960 - 1961 były okresem  zaw odów  i rozczarowań dla polskiej em igracji. 
W ielu w artościow ych Polaków  w łączyło się  aktyw nie w  działalność organizacji, 
w ielu  jednak zniechęconych niepow odzeniam i 'pierwszego- okresu opuściło szeregi 
działaczy. W zależności od w arunków  ekonom icznych, społecznych i  politycznych, 
wśród rodzin emigirantów zaczęło się kształtow ać now e życie, przysw ajano now e  
idee. W tym  też okresie, z in icjatyw y Mariana Szczepanow skiego oraz pod jego 
kierunkiem  pow stało T ow arzystw o W iedzy o Polsce. Zgodnie z założeniam i T ow a­
rzystw o nie m iało być jeszcze jedną organizacją społeczną, lecz placów ką naukową, 
której celem  było m. in, zebranie księgozbioru, założenie archiw um , w ydaw anie  
specjalnych „Roczników”, a także prac popularno-naukow ych. D ziałalność tej p la­
ców ki wzorowanej na B ibliotece Polskiej w e Francji, Fundacji K ościuszkow skiej 
i Muzeum Polskim  w  Chicago. Już w  pierw szym  okresie istnienia T ow arzystw o na­
w iązało kontakty z B iblioteką i U niw ersytetem  Jagiellońskim , Polskim  Instytutem  
H istorycznym  w  Rzym ie, B iblioteką Polską w  Londynie oraz Polskim  Instytutem  
B adaw czo-N aukow ym  w  Kanadzie. C złonkow ie Towarzystwa publikują sw e arty ­
kuły na łam ach „W iadomości P olsk ich” pism a w ychodzącego w  A delaide, propa­
gującego popularną w iedzę -o Polsce wśród szerokich rzesz em igrantów  w  Australii. 
Szybki rozwój działalności naukowej zaw dzięcza T ow arzystw o energii i  uporowi 
sw ojego prezesa — M ariana Szczepanow skiego. W ciągu sześciu lat zdołał zebrać 
duży księgozbiór, zaw ierający egzem plarze cenne, niejednokrotnie unikalne. Jak  
już wspom niano, w  1969 r. T ow arzystw o W iedzy o Polsce w  Płd. A ustralii prze­
m ianow ane zostało na Polsk ie T ow arzystw o H istoryczne w  A ustralii, co odpowiada  
nazw ie angielskiej Polish  H istorical Socie ty  in A u stra lia , oficjalnej nazw ie Tow a­
rzystw a już od 19-63 r., -kiedy to rząd stanu Płd. A ustralia zaakceptow ał istnienie  
tej placów ki. Polsk ie T owarzystwo Historyczne jest jedyną instytucją naukow ą w  
A ustralii, a sw ym  działaniem  obejm uje Polaków  rozsianych na całym  obszarze 
olbrzym iego kraju.

Odrębnym problem em  jest kw estia w ychow ania dzieci em igrantów , podtrzy­
m yw ania polskości, znajom ości języka polskiego wśród dzieci urodzonych już w  
Australii.

• Już w  latach 1949 -  1950 rzucono m yśl zakładania szkół sobotnich dla dzieci 
polskich pod patronatem  różnych kół i  k lubów  polonijnych. Próby takie podej­
m ow ano ze zm iennych szczęściem , najlepsze jednak w ynik i uzysk iw ały  osoby pry­
w atne, których działalność w iązała  się z em ocjonalnym  osobistym  zaangażowaniem . 
Dopiero w  1954 r. pow stała organizacja centralna pod nazw ą Polska M acierz Szkol­
na w  Płd. A ustralii — spraw ująca opiekę nad szkołam i i  zajm ująca się w ychow aniem
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m łodzieży w  duchu polskim . Początkow e osiągnięcia i doświadczenia w yw oła ły  za­
interesow anie szerokiego grona osób. Zaczęły pow staw ać liczne koła terenowe, od­
pow iedzialne za stan ośw iaty na podległych im obszarach przed prezesem  zarządu 
Polskiej M acierzy Szkolnej. Funkcje prezesa od 1962 r. do chw ili obecnej spraw uje 
Henryk Lew icki, zdolny organizator i pedagog. Z upływ em  czasu w  życiu PMS 
nastąpiły istotne zm iany organizacyjne, których powodem  najczęściej były w a­
runki środow iskowe. Część kół terenow ych przerodziło się w  sam odzielne orga­
nizacje, rządzące się w łasnym i statutam i. C zynnikiem  łączącym  w szystk ie te zrze­
szenia jest wspólny cel: w ychow anie m łodego pokolenia w  duchu polskiej trady­
cji. D latego też organizacje te zobowiązane są opiekować się starannie polskim i 
szkołam i na w łasnym  terenie i organizacją życia kulturalno-tow arzyskiego wśród  
m łodzieży. Programy nauczania dostosowane są do warunków, w  jakich szkoły  
PM S pracują. Nauka w  szkole trwa od 6 do 8 lat. Innym , w ażnym  zadaniem  PMS 
jest opieka nad m łodzieżą polską, która z różnych w zględów  nie przeszła przez 
szkołę polską i tą, która szkołę polską skończyła. Chodzi tu przew ażnie o zespoły  
taneczne, koła śpiew acze i teatralne.

Polska M acierz Szkolna jest organizacją apolityczną, chociaż w  sw ych szeregach  
skupia ludzi o  różnych poglądach. Ma najw iększy w pływ  na kształtow anie postaw  
m łodego pokolenia, dąży do utrzym ania polskiej tradycji, ze w szech miar zasługuje  
na uznanie i poparcie. N ie można jednak rozpatryw ać działalności PM S tylko w  
płaszczyźnie pedagogicznej. Jest ona rów nież krzew icielką kultury polskiej, mimo 
iż szereg k lubów  kulturalnych stanow i ugrupowania adm inistracyjnie sam odzielne. 
Do tych ostatnich należy Polska Grupa Taneczna „Tatry” kierowana przez M ichała  
M ordwinowa. Istnieje ona od 1957 r. i w spółpracuje ze w szystkim i organizacjam i 
polskim i, pom agając w  urządzaniu im prez polonijnych. Jej działalność artystyczna  
opiera się na folklorze polskim , reprezentow anym  przez „Śląsk” i „M azowsze”. 
D zięki sw ej ożywionej działalności pobudza środowiska polskie do tworzenia po­
dobnych kół i grup tanecznych w  całej Australii.

M niejszy zasięg terytorialny posiada Koło Przyjaciół Teatru w  A delaide. Jest 
to luźna grupa związana tylko schem atycznym  regulam inem , bez ew idencji człon­
ków, nie pobierając składek. C zołnkow ie grupy m uszą płacić za b ilety na przed­
staw ienie, bez w zględu na w kład w łożonej pracy. Jednakże grupa tych zapaleńców  
nie rozpada się, a co ciekaw sze, rozszerza swą działalność. Repertuar w ypełn iają  
w yłączn ie utwory autorów polskich.

Jedną z w iększych organizacji m łodzieżow ych jest Związek Harcerstw a P ol­
skiego w  Płd. A ustralii. Jest on częścią składową ZHP działającego poza granicam i 
P olsk i oraz kontynuatorem  tradycji Harcerstwa Polskiego. Harcerstwo jest n ieza­
leżne od innych organizacji em igracyjnych, posiada w łasną hierarchię w ładz, ozna­
ki, m undury oraz dostosowany do w arunków  program pracy. Jakkolw iek  przy­
ciąga dużą liczbę m łodzieży i cieszy się wśród niej popularnością, n ie  jest w  stanie  
konkurować z klubam i sportowym i, g łów nie piłki nożnej. N ajpopularniejszym  
z nich jest KS „Polonia” w  A delaide: drużyna piłkarska bardzo ambitna, zajm u­
jąca czołow e m iejsca wśród drużyn australijskich. Sukcesy przyciągają rzesze k i­
biców, łączą ich i jednoczą choćby tylko na czas trw ania meczu. Oto co pisze 
spraw ozdawca sportowy w  „Tygodniku P olsk im ”:

„Kiedy 'Polonia’ adelajdzka strzela gola, na boisku następuje szał i sądny dzień. 
K ilkaset k laksonów  polskich sam ochodów  ustaw ionych w około boiska buczy, trąbi, 
skrzeczy i dudni, a z baru dochodzi w tedy w zm ocniony gwar i w iw aty, k ibice przy 
barierach krzyczą i zachęcają, wrzeszczą i w padają w  delirium . A le i przed golem
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zachęcają i  doradzają. S łyszy się rów nież chóralne: Polonia naprzód. A najw aż­
niejsze jest to, że dopingują i w tedy, gdy sytuacja na boisku n ie  jest w esoła. Tak, 
adelajdzkiej Polonii kibiców  m oże pozazdrościć każda drużyna polska w  A u­
stra lii”.

W łaśnie działalność klubu sportowego skupia w okół sieb ie  szerokie rzesze em i­
grantów.

M ówiąc o czynnikach łączących Polonię australijską, należy w ym ienić także 
w spólne w yznanie i  K ościół katolicki.

Ponadto, Polacy australijscy skupieni są w  m ałych klubach i kołach o cha­
rakterze kulturalno-tow arzyskim . Należą do nich m. in. koła śpiewacze, koła m i­
łośn ików  teatru, klub szachistów  i in.

Z przytoczonych w  książce faktów  wynika uporczywe dążenie Polaków  do 
osiągnięcia w ysokiego standardu życiow ego, bez w zględu na napotykane przeszko­
dy. Polonia w  Płd. A ustralii n ie jest już uboga, jej członkow ie są obecnie najczęś­
ciej dobrze sytuowani. Innym, ważnym  problem em, jest przyszłość dzieci i m łodzie­
ży. Rodzice chcą w ychow ać m łode pokolenie w  duchu polskiej tradycji, lecz efekty  
tej działalności są różne. Polonia nie jest izolow aną grupą społeczną, w spółżyje  
z w ielom a innym i grupam i, których w p ływ y są oczyw iste. Obawy autorów  om aw ia­
nej pracy są zatem uzasadnione, gdy staw iają pytanie: „Kto będzie po nas?".

Jak już wspom niano, praca n ie  jest jednolita. W ielość zagadnień om aw ianych  
przez znaczną liczbę autorów sprawia, iż  jej struktura jest mało przejrzysta, a n ie ­
które problem y om aw iane są rów nocześnie w  kilku opracowaniach. W ydawcy za­
znaczają, iż om awiana publikacja jest pierw szym  tom em szeroko zakrojonej serii 
w ydaw niczej. Oczekując zatem następnych, można przypuszczać, iż  przyczynią się  
one do bliższego poznania i spopularyzowania m ało jeszcze znanej problem atyki 
Polonii w  Australii.

WŁADYSŁAW  CZAPLIŃSKI: Ruch oporu w  D anii 1940 -  1945. W rocław—  
W arszawa—K raków —Gdańsk. Ossolineum  1973, 204 ss.

Prezentow ana publikacja jest trzecim  (po T. C i e ś l a k a ,  S zw ecji, 1969 i tegoż 
autora, N orw egii 1970) tom em  serii skandynawozmawczej, w ydaw anej nakładem  
Instytutu B ałtyckiego w  Gdańsku. Tym razem w ydaw cy i autor sięgnęli do te­
m atu — zdawałoby się  — m arginalnego zarów no dla dziejów  Skandynaw ii, jak  
i II w ojny św iatow ej. T ytuł pracy zaprzecza naw et w  jakim ś stopniu utartym  w y ­
obrażeniom o „małym, niew ojow niczym  narodzie” i szczególnie polskiem u czyte l­
nikow i podjęcie takiej problem atyki w ydać się m oże przedsięw zięciem  ryzykoW' 
nym. Autor w ychodzi naprzeciw  tym  w ątpliw ościom  i w  uw agach w stępnych uza­
sadnia celow ość sw ojego wyboru. W ęzłowe punkty jego zainteresow ań wyznaczają  
rów nocześnie trzy głów ne założenia badawcze prezentowanej pracy.

Podstaw ow ym  zam ierzeniem  autora było prześledzenie i nakreślenie drogi, 
jaką — w brew  subiektyw nym  i obiektyw nym  czynnikom  — m usiał przebyć na­
ród duński, by zerw ać się do w alki przeciwko h itleryzm ow i i poprowadzić ją kon­
sekw entnie, na m iarę sw oich m ożliw ości, do zw ycięstw a. M ateriał faktograficzny,

R yszard  J. U rbaniak
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